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liSEB&TYPRZEDPŁATA:
1 sgr. 3 fen. od w iersza n a  g szerokości 

przyjm ują się tylko w  expedycyićw ierćrccznie d la  m iasta P oznan ia 1 ta l. 20 sgr 
na  ca łe  Prusy 2 tal

Brukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. -  Eedaktor odpowiedzialny. K. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości 6az. W. &s. Poza.
Wiefieś, 14. Paśdz. — Brisiejsza O s t d e a t s c l e  Pos t  dtrnosi za 

rzecz pewną,' iż posłowie mocarstw zachodnich zostali odwołaai z Nea- 
pola, ale floty pozostaną na obserwacyi w Malcie i Talonie. Tym sposo­
bem 'ułatwi sig spór zachodzący migdsy Neapolem a zachodniemi mocar­
stwami. 1 Konstantynopola donoszą pod d. 8. b. m., że ogłoszono tam 
firman wzglgdem reprezentacyi w Księstwach Naddunajskich, ale w nim 
liewspomniano o połączeniu ich w jedno państwo. W Konstantynopolu 
zanosiło sig na przesilenie gabinetowe i mówią, że Keszyd basza zostanie 
zamianowany wielkim wezyrem.

P a r y ż ,  14. Paźdz. — Dzisiejszy Monitor  donosi, że pruski poseł 
wyjechał do Berlina i za kilka dni wróci do Paryża. Dalej ogłasza Monitor  
nazwiska nowych hiszpańskich ministrów: Narvaez, Pidal, Seifas, Noce- 
dal, Arragola, llrbistonio, Lersundi. Jenerał Sanz został zamianowany 
gubernatorem Madrytu, jenerał Pezuela dowódzcą kawaleryi.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  13. Paźdz .  — Dzisiejszy  M o n i t o r  donosi,  że a u s t ry ack i  j e n e ra ł  

G iu ia y ,  k o m en d an t  M e d y o la n u ,  na p ro śb ę  posła  a u s t ry ack ieg o  b y ł  w czora j  
p rz e d s ta w io n y  cesarzowi.  . . . .

L o n d y n ,  11. Paźdz .  —  Z arę cz a ją ,  .iż rz ą d  francuski  sobie ży czy ,  ażeb y  
sie d ru g i  kon g re s  k o n fe re n c y jn y  w k ró tc e  żebrał.  »Gladiator« w y p ł y n ą ł  z f - rye-  
s tu  do Neapolu .  W ie le  o k r ę tó w  w o je n n y ch  opuściło  Indye  i uda ło  się do zatoki 
perskiej.  Z  zachodnich  In d y i  donoszą ,  ze cholera  wiele  s p rz ą ta  ofiar na  w y sp ie  
ś W incen tego .

Ne a p o l ,  6. P a ź d z .  —  W  sku tek  ukończonego  procesu ,  skazano Mingonę 
n a  w y g n a n i e M a u r o  i A ngelissa  na 12 lat do ro b ó t  p r z y m u s o w y c h ,  d u c h o ­
w n e g o  Cicco na 2  lata ,  z akonnika  R u g g ie ro  ria rok  więzienia. Uw oln iono  zas 
Avitabiip ,  M orta tcgo ,  Pa im ierego ,  de R o sę  i dc Pace.

B e r l i n ,  14. Paźdz.  —  Najj .  P a n  ra cz y ł  udzielić  d o w ó d z c y  2 8  b r y g a d y  
p iechoty  p u łk o w n ik o w i  B o s s ę  o rde r  o r ła  c ze rw o n e g o  3ej klasy n a  pętl icy, 
nauczycie low i  F u n k e  w  B arw ald e ,  leśniczemu M a u r u s c h a t  w  R am onischken  
p o w sze ch n ą  oznakę  h o n o r o w ą ,  tudzież  p o d p o ru czn ik o w i  N o rm a n  v o n  K a h l -  
d e n  i podoficerowi F i i r b r i n g e r  z 5  p u łk u  p iechoty  medal na w s tążce  za oca­
lenie życia. ___________________

B e r l i n ,  14. Paźdz.  —  M inister  w o jn y  w y d a ł  rozporządzen ie  na dn iu  4. 
b. m .,  w  k tó rem  o d w o łu je  się do n a jw y ż s z e g o  ro zk azu  gab ine tow ego  z d. 28.  
S ie rp n ia ,  mocą k tó rego  z a p ro w a d z a  się  s łu żb a  t rzy le tn ia  w  piechocie. W e d ł u g  
ro zp o rząd zen ia  ministra  w o jn y ,  o k tó rem  w y ż e j  w spom nie liśm y,  ba ta l iony pie­
ch o ty  b ędą  od  d. 1. Paźdz .  l iczyły  6 8 6  g łó w .  R o zp o rząd zen ie  to d o ty cz y  3 2  
p u ł k ó w  lin iowych  i r e z e r w o w y c h ,  a w y łą c z o n e  są sk om binow ane  ba ta l iony 
reze rw o w e .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  O e s t e r r e i c h i s c h e  Z e i t u r i g  doniosła  
p rz e d  kilku d n iam i,  że król  neapolitański poczynił  k ro k i ,  a b y  b u rz ę  od sw eg o  
p a ń s tw a  odw róc ić .  T y m c z a se m  o d eb ran e  dziś dzienniki w łosk ie  nie o b u d z a ją  
w  tej mierze żadńej nadziei i w i d a ć , że a u s t ry ac k a  g aze ta  więcej miała w zg lęd u  
na  g ie łdę  niż na  p ra w d ę .

N a p r z y p a d e k ,  g d y b y  p rz y sz ło  do w o jn y  z N e a p o le m , w a r to  się z a s ta ­
n o w ić ,  na co liczy rz ą d  neapolitański w e  w ła sn y m  kra ju .  M ó w ią ,  że liczy na  
sz lach tę ,  d u c h o w ień s tw o  i niższe  w a r s t w y  ludu. T y m c za se m  k o rresp o n d en t  
neapoli tański  C o n s t i t u t i o n n e l a  s tan o w czo  tem u  zaprzecza ,  a m ó w i tenże na  
p ó łu r z ę d o w y  k o r re s p o n d e n t ,  że o s tronn ic tw ie  n iepodleg łem , oświeconem  i o d -  
w aźnera  w  N eapo lu  m o w y  b y ć  nie może. Sz lach ta  nie ma w p ł y w u  na  s p r a w y  
pub l iczne ,  og ran iczoną  j e s t  na  adm in is t racy ą  d ó b r  w ła sn y c h  i na  zam iłow anie  
s z tu k  p ięk n y c h ,  a chociaż u leg łą  j e s t  m o n arch izm o w i ,  ale nie stanie w  p ie r ­
w s z y c h  zas tępach  ku obronie  sy s te m a tu ,  k t ó r y  j ą  znagla  do upokarza jące j  n ie -  
czynności.  R z ą d  przeto  obecny  neapolitański nie m oże  liczyć na silne w s p a r ­
cie ze s t ro p y  sz lach ty .  Podobnie  rzecz się ma i z duch o w ień s tw em . P ra łac i  
w y b ie ran i  ze sz lach ty ,  są  św iatli  i niepodlegli;  niższe  d u ch o w ień s tw o  ż y je  z  lu ­
d e m ,  zna j eg o  n ęd zę  i c ierp ienia,  dla tego p o w i ta ło b y  z radością  w szelkie  zmiany.  
Co się zaś ty c z y  laz a ro n ó w ,  k tó ry c h  w y s ta w ia ją  j a k o  n am ię tn y ch  o b ro ń c ó w  
r z ą d u  obecnego i s tan o w c zy c h  p rzec iw n ik ó w  ograniczonego m o n a r c h iz m u , to 
uczyn ić  na leży  u w a g ę ,  że lazaronow ie  nie s tan o w ią  ludu  neapolitańskiego, bo 
po p ro w in c y ac h  p an u je  wielkie n iezadowolenie  z rz ąd u .  Z n a n e  są  cierpienia 
lu d u  wiejskiego. Z  resz tą  w  Neapo lu  panuje  duch r e w o lu c y jn y  pod  w p ł y w e m  
zasad  Mazziniego. Mimo to m am y  p rzekonan ie ,  że  s p r a w a  neapoli tańska nie 
p rzejdzie  zak resu  d y p lo m a ty czn eg o ,  a to z tej proste j  p r z y c z y n y ,  że  r z ą d  f r a n ­
cuski nie chce u  siebie p o m nażać  k ło p o tó w  i tak  go  p rzy c isk a jący ch  w  sk u tek  
przesilenia pieniężnego. Jeżeli w  rzeczy  samej p rzy jd z ie  do  w y s tą p ien ia  eskadr,  
natenczas i lo ta f rancuska  będzie c iężarem u w ie sz o n y m  do w y p r a w y  angielskiej.

N a tom ias t  niecierpliwi rz ą d  francuski u t r z y m y w a n ie  w o jsk a  au s tryack iego  
w  K s ię s tw ach  naddunajsk ich .  Niecierpliwość ta  p rzeb ija  w  prassie  na  p ó łu -  
rzęd o w e j  f rancusk ie j ,  k tó ra  tw ie rd z i ,  że o k u p a cy a  a u s t ry a c k a  sprzec iw ia  się 
uk ładom  i w y w ie r a  w p ł y w  n a  ks ię s tw a  szkod l iw y  i n iedozwala  im s ię u o r g a n i -  
zo w ać  porządnie.

GAWĘDT NAUKOWE.
( C i ą g  da 1 s z y . )

S ta n  t e m p e r a tu r y  t a rc zy  s łońca  j e s t  n ie ró w n y  —  n  
części jeg o  pow ie rzchn i  nie  j e d n a k o w o  są  c ieple  —  czy to 
oddz ia łu je  na  k l im a t  z ie m i?  — O w p ły w a c h  k l im a ty czn y ch  
m ających  ź ród ło  w  w e w n ę t r z n y c h  w s t iz ą ś n ie n iac h  s łońca .  
F l a m y  s łoneczne  —  w ie lkość  jak ie j  d ochodzą  —  p e r y o d y -  
czność ich z jaw ien ia  się  —  o w p ły w ie  ja k i  w y w rz e ć  m ogą  
na k l im a t  —  w y p a d k i  o t r z y m a n e  przez  H e rsch la  i A rago .  
Colty się s ta ło  g d y h y  s łońce  nasze zam ieniło  się na  g w iazdę

S kształt .  D o chodzą  one czasem do takich w y m ia ró w ,  
jże uagiem zupełnie  okiem j e  dowidziano. Z a p a m ię ­
t a n o  takie ,  k tó ry c h  wielkość lin ijowa p rz e w y ż sz a ła  

—  ro żn e  a..:,, ' „ z  ,v ielknść ś re d n ice  ziemi:  CÓŻ >dziesięć ra z y  wielkość ś re d n icy  ziemi; cóż w ięc  za 
og rom  b y ć  m usiał  ich pow ie rzch n i?  N iek tó re  zn ika ją  
w  b a rdzo  p rędk iem  czasie,  inne zaś t r w a j ą  po  mie­
sięcy kilka. W e d le  św iadec tw a  A b u lfa rg a  w  r. 5 3 5  
ca łych  czternaście  miesięcy słońce by ło  p rzyćm ione  
w  b lasku ,  co oczyw is ta  m ogło b y ć  ty lko  w ypad k iem  
zbytnie j  ilości plam słonecznych .  N iepodobna  n a w e to e r y o d y c z n ą ? _  C oby się s ta ło  z z ie m ią ,  g d y b y  s łońce  Z im nie] UOsCl piam sioucnzuycu. is topuuuuua  

blask  swój w z m o g ło ?  —  C oby się s t a ł o ,  g d y b y  z m i e n i ł o j p rz y p u s c ic , b y , t a k a  s tra ta  w  św ie t le ,  j a k  p o w y z t j
• - - * " p rz y to c zo n e ,  nie m ia ła  oddziałać  na  tem p e ra tu rę  ciał

oc ieplanych i o św ie t lan y ch  słońcem. W  p raw dzie  te

blask  s w ó j  w z m o g ło  ? 
ba rw ę  sw ego  ś w i a t ł a ?

Fo to sfo ry czn a  p o w ierzchn ia  s łońca naszego j e s t  w 
w  c iąg ły m  stanie b u r z y  —  g a zo w e  jej fale są  w  bez- 
us tannem  falowaniu ,  n iekiedy d ochodzą  do takiej siły, 
że ro zd z ie ra ją  na  czas pew ien  ten ocean św ie t lan y  w

~ Ta Ir r łaia n a m  w n i k n ą  ó nkipir.

p lam y nie zaw sze  dochodzą  tak o lbrzym ich  wielkości, 
ani też z d a rz a ją  się w  tak  wielkiej ilości, b y  w y ra źn ie  
się d a ły  u c zu w a ć  p rzyćm ien iem  b lasku  słońca, lecz 

całej jego głębokości,  tak ,  iż d a ją  nam  w n ik n ą ć  o k iem jw  k a żd y m  razie w p ł y w  ich na  t e m p e ra tu rę  oddzia-  
w  g łąb  s ło ń c a ,  to  je s t  da ją  do jrzeć  części j eg o  w e - d y w a c  m u s i ,  t  o d d z ia ły w ać  po w in ien ,  tern bardziej,  
w e w n ę t r z n e j  b u d o w y ,  k tóre  o wiele m nie jszą  ilośćj>z z w y k le  p lam y  p o k r y w a ją  na je iep łodajn ie jszą  częse 
ciepła u d z ie la ją ,  i s ą  n ieporów nan ie  ciemniejszemi,[słońca, bowiem  je j  częsc  r ó w n i k o w ą ,  z a jm u jąca  pas 
co też  da ło  p o w ó d  do nazw an ia  ich plamami słone-  7 0 °  szerokości ,  po 3 5 °  z o b u d w u  s tron  ró w n ik a  
eznemi. i lość  t y c h  p lam  i w ielkość są  niezmiernie . D o m y s ły  o w p ły w ie  plam słońca n a  tem p e ra tu rę  
r ó ż n e ,  ró w n ie ż  ja k  i czas ich trw ania .  Niekiedy na  z>emską b y ły  b a rdzo  w.elol.czne, i wielce ro ż n e  we 
s ło ń cu  ż a d n y c h  plam dojrzeć  nie m o ż n a ,  p rzez  s i l n e  wnioskach .  W d h e lm  Herschel w y c h o d z ą c  ze sw y c h
n a w e t  te lesk opy; a niekiedy zn ów  tak wielka ich i io ść j teo re ty czn y ch  idei,  p rz y p u szc z a ł  ze p la m y  muszą
p o w ie rzc h n ią  słońca p o k r y w a ,  iż dość  j e s t  z w y k l e |w p ły w a ć  na podniesienie tem p e ra tu ry ,  lecz nie mogl
okopcone  szkło  do  oka p r z y ło ż y ć ,  dla ochron ien ia  go Je g o  udow odn ić .  D la  b rak u  zaś odpow iedn ich  f izy- 
od  b lasku  p rom ien i ,  b y  zliczyć ich ilość i rozeznać[cznych  narzędzi  za j e g o  czasów, me p o d o b n a  by ło

w p r o s t  w y m ie rz y ć  t e m p e ra tu rę  samej ta rc zy  s łone ­
cznej w  czasie jej oplamiania się. Lecz o d k ą d  te rm o -  
m u ltyp l ika to r  Nobilego da ł  m o żn o ść  ocenienia tem p e ­
r a tu r y  każdej części ta rc zy  s łońca ,  Secchi u d o w o ­
d n i ł ,  iż te m p e ra tu ra  j e g o  p ow ie rzchn i  zniża  się  w  
czasie tw o rzen ia  się p l a m , i to zniżenie się  idzie w  
s to su n k u  ilości i wielkości ich. D oszed ł  on  w ięc  do 
w rę cz  p rzec iw nego  p o m y s ło w i  H erschela  w y p a d k u  
i to d ro g ą  doświadczenia.  P o ró w n a n ia  t e m p e ra tu ry  
ziemi z czasem i ilością płarn s łonecznych  d o p r o w a ­
dz iły  także  do w y p a d k u ,  że  tem p e ra tu ra  ziemska 
b y ła  w y ż s z ą  w  latach  w  k tó ry c h  mniej b y ło  p lam na 
s ło ń c u ,  a n iższą  w  ty c h  w  k tó r y c h  się ope p o k a z y ­
w a ły ,  i że ta różn ica  dochodziła  w  n iek tó ry ch  m ie j­
scowościach przesz ło  1° stopień. W p r a  wdzie  nie w s z y ­
scy m etereologowie p rz y ję l i  t en  osta tni wniosek, u w a ­
ża jąc  go za n iedość  jeszcze  uzasadn iony ,  bo nie o p a r ­
ty  na  dosta tecznej ilości d o s t rzeżeń ,  —  lecz z n a j ­
du j e  on  n o w e  silne poparcie  w  dostrzeżen iach  a s t ro n o ­
ma S ch w a b e ,  ro b io n y ch  nad  ilością p lam  s łonecznych  
od  r.  1 8 2 6  po r .  1851 ,  p o r ó w n y w a n y c h  z metereolo- 
gicznemi dostrzeżeniami,  k tóre  od r .  l o l a  A ra g o  r o ­
bił w  o b se rw a to ry u m  p a ry sk ie m ,  w  celu w y k a za n ia  
s to su n k u  zachodzącego p o m ięd zy  temi w strząśn ien iam i 
słońca i stanem  te m p e ra tu ry  ziemskiej.  O p ró cz  w y ­
p a d k ó w  samego te rm o m etry czn eg o  s tanu ,  A ra g o  p r z y ­
ją ł  jeszeze j e d n ą  ska lę ,  k tó ra  p rzybliżen ie  n iby  w y ­
rażać  b y  p o w in n a  stan ówczesnej płodności  ziemi;
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W a r s z a w a ,  7. Paźdz. —  Z powodu pojawienia się zarazy bydlęcej czyli 
księgosuszu na P radze ,  powstała między właścicielami bydła w W arszaw ie  
i okolicy obaw a, k tóra  naw et urzędowe rekiamacye w yw oła ła ,  aby  choroba 
z Pragi nie rozszerzyła się dalej, tudzież między konsumentami mięsa w  W a r ­
szawie, aby bydło chore nie było brane na konsumpcyę miasta. A by  się prze­
konać, o ile takowa obawa jes t  nieuzasadnioną, dosyć je s t  dowiedzieć się, jakie 
środki ochronne przez zarząd policyi lekarskiej miasta tutejszego zaprowadzone 
zostały. Urządzona przed trzema miesiącami kontrola obrotu bydła w całej 
W arszaw ie ,  posłużyła  do wczesnego wykrycia  powstałej w końcu Sierpnia 
r. b. zarazy na lewej czyli północnej części Pragi. Zaraz w  dniu upewnienia się
0 tern, została część ta miasta oddzieloną i ściśle zamknięty dla przechodu b y ­
dła, a dla większej pewności, otoczona strażą  w o jskow ą;  bydło chore, i to, 
k tóre z nim styczność miało, natychmiast pozabijano, a stanowiska po niem 
oczyszczono. W  csęści p ra w e j ,  czyli południowej Prag i ,  gdzie w łaśc iw y  księ- 
gosusz nie pojawił się wcale, dozwolono bydłu  miejscowemu wychodzić na po­
bliskie pastwiska; jednakże i tu  przez czas, gdy  jeszcze nie można było ściśle 
oznaczyć granicy zarazie na części lewej pojawionej, zarządzono, aby bydło 
stepowe z cesarstwa co tydzień w ilości około 1000 sztuk na targ pragski w p ro ­
wadzane, żadnej styczności z bydłem miejscowem, nawet zupełnie zdrowem, 
nie miało. W  tym  celu w  przeddzień i w  sam dzień ta rg u ,  bydło miejscowe 
zostaje w  oborach zamknięte, stepowe zaś wchodzi w  przeddzień targu jednemi 
tylko rogatkami Moskiewskiemi, gdzie i rew izya lekarska je s t  dopełnianą. N a­
stępnie przechodzi toż bydło w prost  na plac nad W isłą  położony, s t rażą  w oj­
skow ą okolony za obrębem domów mieszkalnych, gdzie i targ wyłącznie tego 
ty łko bydła odbyw a się. Zakupione bydło na konsumpcyę miasta przechodzi 
przez most do szlachtuzów, zaś przeznaczone w dalsze okoiice, po zaopatrze­
niu go w  świadectwa zdrowia wycięte z zaprowadzonej w  tym celu księgi sznu­
row e j,  wychodzi tą  samą roga tką ,  k tórą  weszło za obręb miasta, lub przez 
most i ulice, p rzy  których nie ma żadnego bydła , dostaje się do kolei żelaznej
1 rogatek Wolskich, Bydło zaś miejscowe z przedmieścia Pragi do miasta W a r ­
szaw y i nawzajem, przechodzić nie może. Oprócz czynnego zajęcia się p rze ­
dmiotem uśmierzenia zarazy bydlęcej na przedmieściu Pradze władz miejsco­
w y c h : administracyjnej i policyjnej, przeznaczony został jeszcze urzędnik w y ­
łącznie temu oddany, k tó ry  z delegowanym weterynarzem odbiera w pros t  ód 
zarządzającego policyą lekarską, inspektora lekarskiego polecenia we względzie 
kontroli i rewizyi bydła, strzeżenia przeciętych komunikacyi i oczyszczenia s ta­
rannego stanowisk po bydle chorym. T y m  to energicznym i wcześnie uży ty m  
środkom przypisać należy, źe księgosusz ani do okolic, ani do samej W arszaw y  
nie rozszerzył się, pomimo, źe tak wielka jes t  do tego sposobność przez roz­
liczne styczności i walne ta rg i ,  k tóre przecież zupełnie wstrzymać je s t  rzeczą 
niemożebną przez sam wzgląd na W arszaw ę  konsumującą tygodniowo około 
7 00  sztuk bydła sprowadzanego z cesarstwa. Oprócz rewizyi stanu zdrowia 
bydła  żywego przy  rogatkach, zaprowadzoną jeszcze została rewizya każdo- 
dzienna bydła zabitego w  szlachtuzach przez wyznaczonych do tego w ete ryna­
rzy .  W  każdym szlachtuzie w ywieszoną została tablica z opisem znaków cho­
robliwych takich, p rzy  k tórych  całe zwierze i takich, p rzy  których jego tylko 
części zepsute zniszczeniu ulegają. Nadto zaprow adzoną została oddzielna 
księga, w  którą  rew idujący  bydło w eterynarz zapisuje codziennie rezultat swej 
czynności. Na skutek przedstawienia i według planu przez zarząd policyi lekar­
skiej w m ieście  tutejszem podanego, zajmuje się magistrat urządzeniem przy  
rogatkach, któremi bydło do miasta wchodzi,  nowych zagród do ściślejszego 
rewidowania pojedynczych sztuk bydła  na targ wprowadzanego, gdzie oraz 
sztuki za niewątpliwie zdrowe uznane, właściwemi cechami oznaczane będą. 
P rzez te nowo w prowadzone środki ochronne, doprowadzoną ju ż  została ta 
gałęź służby  policyjno-lekarskiej miasta W arszaw y  do stopnia mogącego za­
spokoić troskliwość tak konsumentów mięsa jako i właścicieli tr zó d ,  którym 
przecież ostrożność radzi bydło swe u trzym yw ać  o ile to być może w  oddale­
n iu  od obcego bydła naw et pozornie zupełnie zdrowego; albowiem zaraza ta 
w  początku może być bardzo u k ry tą  a zła wola pojedynczych osób, widokiem 
w łasnych korzyści pow odowanych, częstokroć wszelkie usiłowania ku do 
bremu udaremnić potrafii.—  Inspektor lekarski miasta W a r s z a w y : Siekaczyński.

skalą tą  jest taksa cen zboża. Jest to skala niezmier­
nie niepewna, bo kaźden rozumie od ilu ubocznych 
okoliczności zawisły ceny zboża; lecz dla braku lepszej, 
potrzeba poprzestać i na takiej,  a nawet kiedyś, j e ­
żeli się dadzą zebrać dostrzenia z bardzo wielkiej ilo­
ści lat, to wypadek średniego ich w y razu  będzie mógł 
dość wyraźnie w  tyra względzie stanowić.

Pierwszy Wilhelm Herschel tego rodzaju skalę 
p rz y ją ł ,  lecz nie dość dokładne są jego dane by módz 
p rzy jąć  wniosek z nich zrobiony, a wniosek najzupełniej 
przeciw tem u, który zrobił Arago na ścisłych dostrze­
żeń tych ostatnich kilkudziesięciu lat. Ogólny wnio­
sek tego ostatniego astronoma nad cenami zbóż i sta­
nem meteorologicznym ziemi w  tych latach następny: 
lata w  których więcej było plam na s łońcu , — chleb 
b y ł  d roższym , temperatura ziemi niższa, a stan po­
wietrza wilgotniejszy, bo tem większa ilość deszczu 
spadła; te zaś lata, w  k tórych itość plam była mniej­
s z ą c e n y  zboża b y ły  niższe, średnia temperatura 
ziemi w y ższą ,  a stan powietrza suchszy, bo mniej 
deszczu się w  tych latach wylało. Dodam jeszcze, że 
Schwabe zdołał dostrzedz pew ną peryodyczność we 
wzroście i maleniu ilości plam słonecznych, która p rzy-

Zwiedzając Solec, każdego bez w yją tku  uderzą w arsz ta ty  żeglugi pa­
row ej,  które z dniem każdym w zrastając , dosięgnęły ju ż  dzisiaj zupełnego 
niemal rozwoju. Nic zatem dziwnego, źe o d  gwoździa aż do machiny, w sz y ­
stko na tych warsztatacn wykończone być może, iak o tem przekonał nas na j­
lepiej ostatni parop ły w  "Andrzeja, czw arty  z kolei ze sta tków zeszłych w  r. b. 
z tych warsztatów. Urządzona marhina parowa porusza wszystkie walcownie, 
ślusarnie i t. p. pracownie; dostarcza również za pomocą urządzonęgo w odo­
ciągu w ody do kotła parowego, a pomimo ułatwienia wszystkich robót r ę ­
cznych, przez przyjście w  pomoc machinami, do kilkaset jednak  robotnika zaj­
muje codziennie w arsztaty  żeglugi. W  czasie zwiedzania p rzy  poświęceniu 
p a rop ływ u  »Andrzeja« warsztatów, widzieliśmy ju ż  d ru gą  a będącą na w y 
kończeniu machinę do nowego parowego statku, budowaną ze wszystkiemi 
szczegółami z w łasnych inateryalów, w łąsnym  robotnikiem, i bez żadnej obcej 
w  ogóle pomocy. Słusznie zatem należy się wdzięczność g łów nem u przedsię- 
biercy żeglugi, k tóry  w tak krótkim czasie, doprowadził przedmiot do takiej 
doskonałości.

fflranegta.
r a r y ż ,  11. P a ź d z .—  Co do sp raw y  neapolitańskiej marszałek Vaillant 

oświadczył się za polityką energiczną. Mówił on wczoraj w  tej myśli z cesa­
rzem podczas parady, na co Napoleon III miał na pół wesoło, na pół seryo od­
powiedzieć: "Marszałku, monarcha może się poczytyw ać za szczęśliwego, ma­
ją c  za doradzcę Sulię.«

-—- Bank francuski czyni swe w yp ła ty  częścią w  banknotach, częścią 
w srebrze i złocie. W  tych dniach w y d a ,  jak  s łychać , rząd  zakaz w yw ozu  
srebra i złota za granicę. Środek ten, o k tórym  mówiono w wczorajszej radzie 
ministrów, bardzo był dobrze przyjętym.

—  Nadeszła tu dziś z Nowego Jorku depesza o ujęciu Grelleta, jednego 
z g łów nych złodziei kolei żelaznej północnej: udał się on byl do Belmonta 
ajenta Rothschilda w N ow ym  Jorku, chcąc papiery kolei zamienić na go tów kę; 
Belmont wiedział by ł o kradzieży i kazał go schwytać.

—  Z dobrego źródła  dowiaduję się, źe demonstracya floty wschodniej bę­
dzie miała miejsce przed Neapolem. Król neapolitański oświadczył najuroczy- 
ściej, że żadnej nie uczyni koncesyi. Liczba okrę tów  angielskich p rzyby łych  
do Ajaccio wynosi 5, tj. dwie fregaty, dw a okrę ty  liniowe i jeden statek. P ie r­
wszym z tych okrę tów  jest "książę Wellington" o 130 działach, drugim »Con- 
querror o 92 działach. Oficerowie angielscy jak najlepiej zostali wAjaccio przj''- 
jęci. innych  angielskich okrę tów  oczekują jeszcze. Gabinet angielski zawiadomił 
rząd francuski,  że komendant floty angielskiej otrzymał rozkaz, oczekiwać do 
pewnego czasu na flotę francuską w  Ajaccio, a gdy  nie nadpłynie, udać się do 
Neapolu i tam jej oczekiwać. Rozkaz ten iest w  snrzeczności. mówi koresnon-Rozkaz ten je s t  w  sprzeczności,  mówi korespon­
dent gazety kolońskiej, z innemi wiadomościami.

(K or.C z.j  Rok bieżący przedstawia może je d y n y  przykład w  historyi 
finansów eurodejskich. B yw ało  dawniej, że wojna sprowadzała  za sobą za ­
trzymanie warsztatów, je j wydatki pochłaniały dochody państw, a brak rąk 
do pracy przynosił uszczerbek rolnictwu, a wszystko razem paraliżowało han­
del, niszczyło kredyt publiczny. T eraz  na opak rzeczy się działy. Podczas 
w ojny  przemysł by ł równie ja k  przedtem ożyw iony, przedsiębiorstwa różnego 
rodzaju z każdym dniem p ow oływ ały  do spekulacyi ochocze kapitały, w szy s t­
kiemu pieniądz i kredyt w ystarczał; obiecywano sobie, źe z chwilą zawarcia 
pokoju ,  zejdzie na ziemię jakiś błogi stan pomyślności. Nie marzono o niej, 
ale wierzono w nią jak w  matematyczny pewnik, i szło tylko o to ,  aby się 
nie dać wyprzedzić drugim i pierwej przed nimi zająć miejsce na bankiecie no­
wego Eldorado. Rząd tylko jeden francuski p rzew idyw ał zle skutki z nieopa- 
miętałego szału nastać mogące i przed zawarciem pokoju (9. M arca) zapowie­
dział wcześnie, iż odmówi nadal aż do Nowego ro k u ,  potwierdzenia kompanii 
bezimiennych, któreby się jeszcze u tw orzyć  mogły w  celu now ychjakich  p rzed­
siębiorstw. Ostrzeżenie to na nic się nie przydało. Spekulacya po za granicą 
Francy  i pobiegła szukać dla siebie innego pola, natworzono tow arzy s tw  k red y ­
towych i przemysłowych bez liku, a ledwie sześć miesięcy od nastania pokoju 
up łyn ę ło ,  ozwał się powszechny okrzyk braku pieniędzy, niedostatek kredytu, 
prawie obawa bankructwa.

Gdyby podobny stan rzeczy był tylko we Francy i ,  łacno dałby się uspra-
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pada co 10 lub 20  lat: — dostrzeżenia jednak ro ­
bione nad temperaturą ziemi w tymże czasie, nic oka­
zały  odpowiedniej peryodyczności w  chwianiach się 
jej. Jednakże w ogólnym wniosku przyjąć należy, 
źe pomimo, iż jeszcze nie zdołaliśmy ująć w yrazu  
praw a  tej zawisłości pomiędzy plamami słońca a sta­
nem termometrycznyin ziemi, —  zawisłość ta nieza­

wodnie istnieje, a ponieważ jak ju ż  wiemy, źródłem 
ciepła dla ziemi jes t  tylko słońce, więc każde zachwia­
nie się jego wewnętrznego stanu , które się nam ob­
jaw ia  zwiększeniem lub zmniejszeniem ilości plam, 
musi się odbijać na ziemi i w p ływ ać  na zmiany jej 
stanu termometrycznego.

Słońce nasze je s t  jedną  z miryad gwiazd wszech 
świata i wszystko nam wnioskować każe, że musi być 
we wszystkiem podobnem do nich, a koleje, przez 
które one przechodziły lub przechodzą, mogą być 
i jego udziałem. W  wielkiej ilości gwiazd niebosklepu 
dostrzeżono peryodyczne zmiany światła ,  w  każdej 
z nich ta peryodyczność jes t  różna lecz niemniej jednak 
stateczna. Niektóre z tych gwiazd tak gw ałtow nych 
i tak szybkich zmian doznają , że tracą połowę blasku 
swego, do którego po upłynionym czasie powracają, 
a inne nawet zupełnie zciemnieją aż do zniknięcia 
i dopiero po upłynionym peryodzie stopniowm 
wzrastają w blasku, dochodząc nawet światła gwiazd 
drugiej wielkości. Bardzo być m oże , że i słońce na­
sze mogłoby kiedy bądź przechodzić przez zmiany 
podobne 1 nic nie przeciwstaje wnioskowi, iż kiedyś 
w przyszłości może podobnym podlegać zmianom, 
i a k  wszelka różnica w  w ywiązaniu się światła  gwiazd 
w  powyższych przykładach nie może nie oddziałać1 
w wysokim stopniu na planety, które ciepło i świa-j 
tło od nich o trzym ują , jeżeli się więc kiedy co p o ­
dobnego zdarzy słońcu naszemu, klimat ziemi i wszy-i 
stkich współbratnich jej planet, takimźe samym chwia-l

niom się podlegać b ę d ą , które być  mogą dla nich ba r­
dzo strasznemi.

Ale zdarza się też gwiazdom wzrastać w  blasku 
i w zrósłszy  pozostać statecznie w  takim stanie. Nie 
wiemy coby się stało z ziemią naszą , gd y b y  słońce 
podobnie kiedy wzrosło w  blasku; — bardzo możliwe 
źe klimat nasz b y ł  by  nie do w ytrzym ania ,  że p a ­
d ły by  ofiarą wszystkie organiczne tw o ry  a z niemi
i człowiek. Ziemia b y  więc umarła pod tym tchem 
palących słońca promieni i pos łuży łaby  tylko za m o­
giłę wszystkim tworom j ą  obecnie zamieszkującym, 
jaką  ju ż  tylokrotnie była dla ty lu  szeregów jes testw  
zatraconych z pow odu innych kataklizmów, a mia­
nowicie burz jej własnego łona.

Gwiazdy są  wielobarwne; niektóre z nich mają 
światło czerwone, inne białe, żó łte ,  zielone, błęki­
tne: w tem świetle ba rw y  swojej nie trw a ją  one j e ­
dnak statecznie; przeciwnie, za pamięci ludzkiej n a ­
wet zmieniały się one przechodząc z ba rw y  w  barwę, 
z czerwonej w  białą, j a k  w  Syriusie i t. p. Nie mamy 
żadnej rękojmi, żeby obecne białe światło słońca na­
szego, było zawsze jego blaskiem lub żeby nadal za­
wsze nim pozostało, a skoroby tylko zmieniło barwę 
sw oją ,  zmienićby zarazem musiało ilość ciepła dose- 
łanego, bo ta i od jakości ba rw y  zależna, i niedość 
na tem że światło dzienne naszego planety zmieniłoby 
się na czerwone, błękitne, zielone, lub żółte ,  lecz 
nadto musiała b y  zajść odmiana i w  klimacie.

(Dokończenie nastąpi.)
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wiedłiwić; bo tu przyszła na raz chwila likwidacji kosztów wojennych, kilko- 
Ietnich "nieurodzajów zboża, wina i jedw ab iu ; w  końcu ona to pierwsza dala 
to hasło do przedsięwięć olbrzymich, przechodzących może zakres ś rodków  do 
ich w ykonania , ju ż  dla tego samego, źe korzyści z nich materyaine potrzebo­
w a ły  długiego czasu, do pokrycia czynionych awansów. Ależ w innych k ra ­
ja c h ,  w  s'rodkowych zwłaszcza Niemczech, nic podobnego nie mogło p rzy ­
spieszyć finansowej k ry zy s ,  k tó ry  dla wielu przy pomiął rok 1848. Mnie się 
zdaje , że jedynie  stan finansowy Francyi w płynął szkodliwie na Europę  całą, 
aj to dowodzi wysokiego jej stanowiska między p aństw am i, i wkłada na nią 
odpowiedzialność za kierunek jej wewnętrznego życia,

F rancya  nie rozpacza wcale i kiedy gdzieindziej trwoźne um ysły  nie p rze­
w idują  chwili zatrzymania spadającej wartości papierów publicznych, ona 
z pelnem zaufaniem w  przyszłość , spodziewa się w  parę najdalej miesięcy 
wrócić wszystko uo równowagi.  Mniejsza o to ,  że spekulacya bursowa nie 
jedtffego przywiodła  o ru inę: rząd  nie je s t  odpowiedzialny za skutki g r y ;  wolno 
każdemu zostać szulerem, zbogacić się lub zubożyć; jeśli ceny akc j i  zejdą do 
cyfry  odpowiedniej rzeczywistej ich wartości, to jeszcze nie będzie wielkiem 
złem, bo któż nie w ie ,  że dotąd b y ły  one w  największej części owocem spe- 
kuiacyi, nie miarą is totnych dochodów. Ale rząd dostrzegłszy dziś, źe brak 
go tow ych  pieniędzy, może nadw erężyć  środki zamiany, utrudnić przemysł 
i handel, obmyśla teraz sposoby zaradzenia złemu, a gdy  bank francuski jes t  
najpierwszą dźwignią narodowego kredy tu ,  te sposoby i środki naprzód mu 
poda do ręki. P ow iadają ,  że cesarz ma w ydać postanowienie, mocą którego 
bilety bankowe będą miały kurs obowięzujący i posiadacze ich nie mogą ko­
niecznie wymagać od banku w yp ła ty  za nie gotowemi pieniędzmi. — T ak  było 
w  r. 1848-, kiedy wypadki polityczne rzuciły postrach i każdy biegł do banku 
aby wymienić co prędzej swój bilet na talary. W ypróżn iona  kasa zamianą za 
będące w  obiegu papiery, musiałaby naturalnie zniewolić bank do zamknięcia, 
bo ins ty tucya tego rodzaju bez kredytu  je s t  niepodobną. I cóżby na tern zy ­
skał przem ysł i handel. Dziś p rzym us tego rodzaju sprowadzi do kasy banku 
pierwiastkowy kapitał metalowy, publiczność będzie wiedziała, źe odpowiednia 
wartość puszczonym w obieg biletom, złożona je s t  w  skrzyniach bankow ych; 
utworzone bilety 2 0 ,  10-fraukowe łącznie z monetą złotą u łatwią cyrkuiacyą 
k ra jo w ą ,  a przeszkodzi się w y  w ędrowaniu  srebrnej monety i s t ra tom , jakie 
bank ponosił dotąd , z jednej s t rony  przym uszony w  cenie oznaczonej przez 
mennicę oddawać j ą  za bilety, a z drugiej płacić agio p rzy je j  wykupnie. Rząd 
zezwolił zapewnie, że kapitał banku będzie zd w ojony ;  akcyonaryusze jego ni­
czego więcej nad to nie p rag n ą ,  bo widzą dobrze, że im większe będą jego 
re su rsa ,  tern większych dochodów spodziewać się mogą. Mówią nawet,  źe 
minister finansów" wniósł p ro jek t,  aby nieopłacone z ostatniej pożyczki 200 
milionów, zostawione by ły  do roku w ręku  posiadaczy inskrypcyi; tym spo­
sobem znaczny kapitał pójdzie do d y sp ozy c j i  przedsiębiorstw kolei żelaznych, 
które pow ołują  akcyonaryuszów  do wnoszenia sw ych  zaliczek. Jednem słowem 
bursa tutejsza rokuje zbawienny w p ły w  tych środków, które jeśli nie są przez 
rząd  ostatecznie p rzy ję te ,  to przynajmniej doradzane powszechnie jako jed y n ą  
na chorobę dzisiejszą lekarstwo.

Likw idac ja  październikowa była dla wielu zwłaszcza grających na nadzieję 
podwyższenia k ursu ,  bardzo fatalną. Jeden z rodaków  dotąd szczęśliwie obra­
cający swe interesa, stracił jak  opowiadają około miliona franków i tą  ofiarą 
nie podołał jeszczezadosyć  uczynić wszystkim zobowiązaniom. Odjechał z P a ­
ry ż a ,  tem obszerne poie o tw orzy ł  do domysłów , oskarżeń i plotek, które nie­
szczęśliwych graczy n iezw ykły  oszczędzać. I dla tego donosząc dziś o tym 
w apadku , nie pozwalam sobie w yrzec sądu. Zawsze źle zrobił,  źe gra ł ;  jeśli 
tylko swoje przegra ł ,  to odpowiedzialnym nie je s t  jeno  przed w łasnym sądem

Zniżenie ceny papierów publicznych i akcyi kolei żelaznych sprowadziło 
w ypadek zasługujący na obserwacyę pod względem stosunku jednych  do d ru ­
gich. ł  tak po rów ny  wając rentę Sproeentową z akcyą kolei północnej, u jrzym y, 
że n a jw yższy  ich kurs by ł pierwszej 74 fr., drugiej 1123 fr., dziś spadły one 
na 87 fr. i 925 fr., różnica f. 7 i fr. 200, czyli 9 i 17§. A w  takim razie o tyle 
jes t  korzystniej umieszczać dzisiaj swe kapitały. K redy t ziemski z fr. 750  spadł 
o fr. 200, a źe akcye 500  fr. w  połowie tylko by ły  zapłacone, stracił więc40jj 
swego kapitału, a ofiaruje w  tej chwili nabyw ającym je 5 razy więcej ko rzy­
ści niźli renta rządow a w cenie obecnej.

Stopa procentowa wszędzie podniesioną została: we Francyi z 5 na 
w Anglii z 4^  na 5, w  Wiedniu z 4  na 31, w  Prusiech z 4  na 5, w  Lipsku 
z 5 na 6, w Amsterdamie z 4  na 4r*.

Mówią o niedostatku pieniędzy, a kapitaliści złożyli miliard przeszło na 
przedsięwzięcie kolei żelaznych w  R o sy i ,  może i dla tego właśnie jes t gdziein- 
dzej niedostatek. Dziennik kredytu  publicznego dziwi się temu przedsięwzię­
ciu, bo nie wierzy, aby ono korzystnem być mogło: ju ż  dla braku ludności, 
rąk i m ateryałów  do budow y, ju ż  nareszcie, że płaszczyzny błotniste i pias- 
czyste ,  po największej części przedstawią trudne do pokonania przeszkody, 
z powodu niedostatku kamienia. Ludność w  Rosyi je s t  w praw dzi 4  mieszkań­
ców na kilometr kw adra tow y , kiedy w-Anglii jes t  ich 20, a we Francyi 15, 
ależ spekulanci nie tają się z tem, ź t  w obliczeniach swoich nie rachują wcale 
na dochód z pod ró żny ch ,  tylko z przewozu płodów  wszelkiego rodzaju.

W y s ta w a  płodów  domowego gospodarstwa zamkniętą została w  Brukseli 
dn. 1. Października mimo żądań pow szechnych , aby jeszcze przedłużoną była, 
Takież życzenia tow arzyszy ły  zamknięciu w y s ta w y  paryskiej,  ale tym za dość 
się nie stało, bo gdyby  w ystaw a ciągłą być miała, trzeba j ą  otworzyć na in­
nych zasadach jako  czasową. P rób u ją  teraz w-L\rasterdamie urządzić ekspozy- 
cyą w y ro b ów  tanich, a dla wszystkich klas ludności potrzebnych; tow arzy ­
stwo internacyonaine p rzem ysłu ,  rolnictwa i handlu, pod opieką ks. F ry d e ­
ryka  niderlandzkiego a prezydencyą dr. Sarphati zrobiło wezwanie do E uropy .  
Ktoby chciał przesłać swe p łody i w y roby ,  ma się zgłaszać pod adresem »de 
Vereniging voor Volksvlyt« w  Amsterdamie.

Od 10. Października można będzie z P a ry ża  udać się wprost do Marsylii 
bez zatrzymywania się ja k  bywało  dotąd w dw orcu londyńskim w  Vaise. 
Z  przedmieścia tego, pociąg przebiega podziemie ś. Irena długości 2175 metrów, 
następnie most tubany  kw arantanny, wchodzi do dworca Guilloticie i idzie da­
lej do Marsylii w  18 godzinach odbyw a się podróż 880  kilometrów, a w mie­
siącach letnich w yjeżdżający z P a ry ża  o godzinie 6. rano, mogą stanąć w M ar­
sylii o 10. wieczorem.

N ow y gatunek ziemniaków znany pod nazwiskiem »Chardon« jes t  po­
wszechnie zalecany. W  różnych  miejscach czyniono z nim próby. W  ogro­
dzie tow. roln. depart . Sarfhe dały  97 razy  więcej wagi niż było zasiewu; 
w  ogrodzie p. Vilmorin 95, a na gruntach zwyczajnych w miarę ich dobroci od 
40  do 20. Zaręczają ,  że 17 razy  najmniej w y d ad zą ,  źe 87  częściach 3 zale­
dwie b y w a  dotkniętych chorobą, a reszta je s t  zupełnie zdrową. Ziemniaki 
ważą  zazwyczaj od 4 00  do 450  granów.

W  tych dniach pow tórne  będzie doświadczenie użycia gazu w hotelu Lou­
vre jako środka do opału i gotowania w  kuchni. Zdaje s ię ,  że pierwsza próba 
nie zostawiła wątpliwości, iż to użycie da się zastosować, zwłaszcza, g dy  po­
trzebne do tego naczynia i narzędzia w częstszem doświadczeniu ulepszone 
zostaną.

Kromka miejscowa.
P o z n a ń ,  15. Października. — W czoraj wieczorem z wybiciem godziny 

9. uderzy ł oddział doboszów w  bębny  przed odwachem na znak rozpoczęcia 
uroczystości urodzin N. P ana , które dziś po kościołach nabożeństwem, a po 
placach paradami wojskowemi obchodzone będą. Oddział ten doboszów z m u­
zyką  obszedł g łówne ulice miasta, a za nimi kolumny ludu ruszały ściśnione, 
mimo deszczu i w y d aw ały  okrzyki radosne. Szkoła L udwiki,  jak  innemi laty, 
tak i w tym roku obchodziła uroczystość urodzin N. Pana ju ż  wczoraj wieczo­
rem o godz. 5*.

Z b ą s z y n ,  11. Paźdz. — Ponieważ piekarze tutejsi nie zniżają cen chleba 
mimo tańszego zboża, przeto władza policyjna dla otworzenia między nimi 
współzawodnictwa postanowiła zaprowadzić taksę chlebową i ńiepominąć przy  tem 
taksy na mięso. Jeżeli i to nie pomoże, wówczas znajdą się środki jeszcze sku­
teczniejsze na nich, bo przez otworzenie współzawodnictwa z okolicznymi mie­
szkańcami, k tórzy  zapewne przywozić będą do miasta i chleb i mięso tańsze, 
a wówczas otworzą się dopiero oczy miejscowym przemysłowcom, k tórzy  do­
tąd głuchymi się okazywali na wszystkie przedstawienia, dając błahe tylko t łu ­
maczenia. Dzis' kiedy się no\Ve otwierają komunikacye, nowe parowe zakładają 
m łyny  i przerób płodów  surow ych  u ła tw iony ,  ci co zostaną na dawnych sta­
nowiskach upaść muszą, jeżeli nie zechcą pójść z czasem, bo dając publiczności 
taniej i lepiej, sami zarobią więcej, na co pełno dow odów  we wszystkich gałę­
ziach przemysłowych. T y lko  myśleć i dow iadyw ać się trzeba, co robią w tem 
doświadczeńsi. Niechaj piekarze i rzeźnicy nie myślą, iż dybiemy na ich straty, 
bynajmniej, owszem pragniemy, aby i oni zarabiali podobnie, j a k  w innych ga­
łęziach przem ysłow ych  ich tow arzysze , tyiko niech z czasem postępują  i ule­
pszenia u siebie zaprow adzają ,  jakie widzimy za granicą. Najgorzej założyć 
ręce i oddać się rozpaezy, dopomagajcie więc sobie, a pan Bóg dopomoże, bo 
godzina dla nas bardzo w ażna wybija. —  W  dniu 10. b. m. w y darzy ł  się sm u­
tn y  przypadek we wsi Przyprostynicy . Chłopak 171etni W achowski chciał po ­
kazać swoim rówiennikom zręczność sw oją  w  przepływaniu  przez Obrę na 
klocku drzewa. Ostrzegali go jego tow arzysze ,  ale to zamiast go odstręczyć, 
dodało mu bodźca do okazania odwagi i zręczności; jakoż  rozebrawszy się 
z odzieży, puścił się na klocku od brzegu, ale niestety, na środku jakoś klocek 
w y w in ą ł  się, a W achowski poszedł na dno. W ydoby li  go drągami robotnicy 
pracujący około oczyszczenia O b ry ,  ale do życia nieprzywołali,  bo nieboraka 
paraliż ru szy ł,  ja k  zwykle tonących. Równie nic mu nie pomógł przywieziony 
lekarz, bo zb y t  długo w  wodzie przeleżał. —  W  onegdajszej nocy spaliły się 
dw a domostwa w  Przyprostynicy .

W i t  k o w o ,  10. Paźdz. —- W e  wsi M ąkow nicy, położonej między na- 
szem miastem a M iełźynem . w ybuchną ł wczoraj pod dachem ogień, właśnie 
g dy  nauczyciel dzieci uczył.  Szczęściem,' źe wszystkie w y d ob y ły  się z izby 
szkolnej dość wsześnie, tak ,  że żadne nieponiosło szw anku, ale szkoła do 
szczętu spaliła się. Dzieci odtąd będą uczęszczały do szkoły katolickiej w  W itk o ­
wie. W y s łan a  ztąd nowa sikawka patentowana, dobrze się p rzys łuży ła  na 
miejscu pożaru, bo dobrze kierowana zapobiegła dalszemu szerzeniu się ognia.

L w ó w e k ,  12. Października. —  Ziemniaki się obrodziły  u nas,  ale wiełe 
z nich gnije, dla tego starają się je  wczas spaść lub sprzedać gorzelniom. Osta­
tnie taki ich mają dostatek, że wzbraniają  się j e  zakupow ać, chociaż mogłyby 
je  nabyć płacąc za szefel po 7 ^  s g r . , a naw et po 6 i 5 sgr.

8 (Nades/ano.J
i  W  dniu dzisiajszym przeniósł się do wieczności paraliżem tknięty ś. p.
1  A u g u s t y n  Z i m  m e r  m a n n  od łat 2 4  nauczyciel p rzy  tutaj szem Króle- 
H wskiem Gimuazyum. Miłość ku młodzieży i poświęcenie się dla niej, p ra ­

w y ś. p. nieboszczyka charakter,  gorliwość w  wypełnieniu obowiązków 
powołania, uprzejmość w  obcowaniu z kolegami i powierzoną sobie m ło­
dzieżą, przykładne życie na łonie rodziny, gotowość służenia wszę­
dzie, gdzie chodziło o to, co je s t  dobrem i wzniosłem, zjednały mu serca 
współpracowników jego p rzy  tutajszej szkole, jako  i serca młbdzieźy 
i wszystkich, co go bliżej zaznali.

T y c h  słów  kilka poświęca z głębokim smutkiem pamięci zawcześnie

I zgasłego dla rodziny swojej i dla zakładu naszego kolegi.
Cześć popiołom Jego!

Trzemeszno, dnia 12. Października 1856.
G r o n o  n a u c z y c i e l i  K r ó l .  ka t .  G i m n a z y j i m .

W laatoauoścl IhmmIIow c.
B e r l i n ,  14. Października.

Pszenica 7 0 — 105 tał.
Ż y to  5 4 ! —53 tal., na Październik 5 3 ^ — 5 4 |  tal. , na Październik Listo­

pad 5 1 |  — 5 2 j  tal., na Listopad Grudzień 5 0 — |  tai., na dostawę wiosenną 
50 tal.

Jęczmień 4 7 — 52 t a l
Owies 2 7 — 31 tai.
Olej rzepiowy 1 7 f  tai., na Październik 17-j— f  t a l ,  na Październik Li­

stopad 16§-f— 17 tal., na Listopad Grudzień I 6 f  tal., na Kwiecień Maj 1 5 f  tal.
Olej fniany !4- |  tai., na dostawę 14£ tal.
Okowita bez beczki 30yta l . ,  na Październik 3 0 ^ —31 tal., na Październik 

Listopad 2 8 f — 2 9 ^  tal., na Listopad Grudzień 27{ — ta l ,  na Grudzień S ty ­
czeń 2 6 |  tał., na Kwiecień Maj 2 6 | — f  tal.



S z c z e c i n ,  14. Października.
Ż y to  5 3 — 54 ta l . , na Październik L istopad 52$  ta!., na Listopad Grudzień 

51 ta!., na dostaw ę w iosenną 50  tal.
O kowita na Październik 1 1 $ 'tal., na Październik Listopad 12$ tal., na do­

staw ę w iosenną 13® ta!.
Olej rz ep io w j 17 tal.

P r z y b y l i  i®  P o z n a n ia  1 5 .  P a ź d z ie r n ik a .
B A  Z  A K : iir. B n ińsk i  z S am os trze la ,  h r .  K w ileck i  z O porow a ,  N iego lew sk i  z W ło śc i -  

j e w e k ,  Moszczeński  z B ie le jewa,  S w in a rs k i  z Radzyn ia .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  M assenbach z B ialokosza,  S p r e n g e r  z Działyn ia ,  

B i rc zy ń sk a  z G rąb lew a,  J an ic k e  z F r a n k f u r t u  n.  31., H ir sch fc ld  z Ber lina  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  D obre l ic  z N o w e jw s i ,  G u t t r y  z P a ry ż a ,  Gii- 

te rb o g k  i H a u s l e r  z Bojanie ,  G arte  z B er l ina ,  Paxn i iakow sk i  z W a r s z a w y .  Hellc  
z B er l ina ,  G i i te rm ann  z B am b er g , i, O llendo rf f  z H a m b u rg a ,  Suz in  z B o rd e au x ,

H O T E L  D U  N Ó J R . D :  Kosińsk i  z D obrzycy ,  K o t l iń sk i  z K o w alew a ,  S k a rż y ń sk i  z S o ­
k o łow a ,  K rz y ż an o w s k i  z Dziecmiarek ,  K oczo row ska  z W i to s la w ia .

H O T E L  B A W A R S K I :  Z a lew sk i  z W r z e ś n i ,  t a k o m i c k a  z L u b in a ,  K o szu tsk i  z Dziad­
kow a,  Schu lz  z W r o c ł a w i a ,  B re ań sk i  i M rów cz yńsk i  z M iłosławia .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : B e y e r  z T a r n o w a ,  Sobecki z Zern ik
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B anachow icz  z Pa rsk a ,  K am ieńsk i  z W r z e ś n i ,  Diinse z B e r ­

lina,  E i ch s ta d t  z B y d g o szczy ,  K la w i t l e r  z D obrzycy ,  A c b e r m a n n  z W a l d h e im ,  K u l ­
czyński  z W r z e ś n i ,  L a n d s b e r g  z W ro c ła w !  i, S ch u lz  z B er l ina .

H O T E L  P A R Y Z K I : G ąsio rowski  z Z berek ,  .Moszczeński z Ż d ą d o w a ,  C h łapow ek  
z B ag ro w a ,  S k r z y d le w s k i  z Z a b o ro w a ,  Zw o lsk i  z Szub ina ,  o ło m iń s k i  z J e ż e w a ,  
S chne ide r  z K iszkowa.

P O D  B I A  Ł Y M  O R Ł E M : B eczw arzo w s k i  z C h w a łk o w a ,  S c h w a rz  z R ogoźna .
H O T E L  E I C H B O R N A : Benzel  z R o g o ź n a ,  .Marcus z I n o w r o c ła w ia ,  R o se n b a n d  

z W a r s z a w y .
W  M I E S Z K A N I U  P K Y Y V A T N E M :  W i ld e m a n n  z S k w ie r z y n y  n. W . ,  Plac Sap ie -  

ży ń sk i  N r . ' 3 ;  Dr. R ehfeld  i Niche  z G ro d z is k a ,  R y n e k  N r .  9 0 ;  J e r e  i G r ii tzbach 
z Ż ie lone jgó ry ,  ś w ,  W o jc iech  N r .  10.

S P R Z E D  A Z D O B R O W O LN A . 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .  

W ydzia ł Ił.
Dom należący do J a n a  W i l h e l m a  B i e w a r t a ,  

położony rta przedm ieściu Sw . Rocha pod N r. 21., 
oszacow any na 245  T al. 5 S gr. wedle tax y , m ogą­
cej być przejrzanej w raz  z w ykazem  hypotocznym  
i w arunkam i w  R egistra turze III. 3-, ma być d n i a  
14. L i s t o p a d a  1856. przed południem o godzinie 
lOlej w miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow em  sp rze­
dany.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Następnie w ym ienione osoby:
1) subjekt M a c i e j  R z e k o w s k i ,  urodzfeny dnia

18. Lutego 1803. r.
2) M  a c i ej C y  g a ń s k i , u rodzony resp. ochrzcony 

w miejscu dnia 19. Lutego 1803. r.
3} J u s t y n a  A n a s t a z y  a G i n t e r ,  urodzona dnia

19. Kwietnia 1807. r. w  B u k u ,
które się przed około 2 0 ła ty  do W a r s z a w y  resp. 
B u k a r e s t u  oddaliły i od tego czasu o sobie, ich 
życiu i miejscu poby tu  żadnej wiadomos'ci nie dały, 
niemniej ich jacykolw iek sukcessorow ie i spadkobier­
cy, mianowicie ja k  się dom yśla najbliżsi sukceśsoro- 
wie M a c i e j a  C y g a ń s k i e g o  t. j . :

«. kus'nierz W a l e n t y  C y g a ń s k i ,
b. A g a t a  zam ężna K u r a s z k i  e w i c z  ,

oLoje tu  z tąd ,
c. K a t a r z y n a  zam ężna za P i o t r e m  K r z c -  

z i ń s k i m
w zyw ają  się, p rzed albo też w terminie w yzna­
czonym. w  sądow ieństw ie naszern na d z i e ń  I g o  
W r z e ś n i a  1857. z rana o godzinje l l e j  przed de­
legow anym  Panem  Sędzią pow iatow ym  z u m B u s c h  
osobiście łub piśmiennie zg łosili, gdyż w razie p rze­
ciw nym  osoby w yż pod liczbą 1. 2. i 3. w ym ienione, 
za um arłe uznane będą.

G rodzisk, dnia 13. W rześn ia  1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydzia ł, ł.

Aukcya powozów.
W  piątek dnia 17. Października r. b. przed po­

łudniem  o godzinie 10. sprzedaw ać będę w  starym  
R ynku  przed w agą ra tuszow ą
dwa pow ozy s> oknami na reso­

rach, 
m ały pow óz ma resorach, 

powóz ma resor, w kształcie  -C'.,
a to przez publiczną licytacye najwięcej dającemu 
za gotów kę.

MApschils ,  K ró l Komisarz aukcyjny.

M a t t l i i e i i j  
laitre de langue, nie Leipzig Nr. 82.

Concessionaire du bureau de placement pour in- 
stitu teu rs , institutrices ou dames de Compagnie, 

a Fhonneur d'offrir respectueusem ent ses services 
aux  hautes families polonaises; il se flatte de meriter 
leu r haute approbation p a r la probite de sa maniere 
d’agir dans 1’execution de icurs ordres.

iBMBBBfitasEBoaaseiaffli:
f j  W zględem  chorób gęby i wsadzania sztu- §  
f t  cznych zębów  m ożna mnie się radzić. &
!  « .  Zam ach, . , 1
fi K ról. approb. den tysta , Wilhelm, ulica Nr. 1. jgj

Młoda do przedaźy w p raw n a , w  rachun- 
kowościach biegła i obadwa języ k i krajow e 
posiadająca panna, znajdzie miejsce w  H an­
dlu tow arów  pasam onicznych

Alberta Mirner.

X * o r t e f l i a B t y  Z najsłynniejszych fabryk po­
leca w  licznym doborze

M eyer M aniero w ies ,' 
w R ynku N r. 52.

W ia d o m o ś ć  d la  ̂ D u ch o w ień stw a  
£ S z a n o w n y c h  O b y w a te li .

Polecając się łaskaw ym  względom Szanow nego 
D uchow ieństw a, w  robieniu R ew erend i ubiorów  
D uchow nych , zawiadamiam niniejszem , iż mieszka­
nie moje przeniosłem  z P o z n a n i a  do Wągrowca. 
Jako też Szanow nych O bywateli upraszam  o łaska­
we w zględy, p rzyrzekając zarazem robotę dobrą, 
i podług najpierw szej mody w ykonyw ać.

O n u f r y  M & Z i & W S k i ,  krawiec męski.

p s

^  .Skład mój tap issery jny , tow arów  d ro- j#* 
bnych , haftów  i w stążek na ostatnim  ja r -  'M£~

'• 'Ol ••

& f| raarku Lipskim dokładnie zaopatrzony, po- 
»5x zwalam sobie znów  niniejszem najuprzejm iej

ilecić. aĘ,

E . F. S e lip p !g s
(F. W. Graetzj . &

p rzy  narożniku R y n k u  i ulicy Nowej

tjSI

( t j

|§ §

Wełniane kaftaniki pończoszkowej i tka­
nej roboty  dla dam i dzieci, wełniane SEałe 
heklow ane, kamasze wełniane dla dzieci, 
wełnę do pończoszkowych robót w  wszel­
kich gatunkach, k o ro n k i BiciaHG francuzkie, 
angielskie i saskie, w ełniane czepki dla 
dam  i gum ow e trzew iki wszelkiej wielkości 
i w  najlepszych gatunkach poleca po cenach 
najum iarkow ańszych.

N ow y Handel tow arów  pasam onicznych
Alberta MSirmer, 

w R y n k u  N r. 6. naprzeciw  p. A. S c h m i d  t.

| g l
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Wino Czerwone z Bordeaux.
Z polecenia domu S. T h a d e e  SC Co. w B ordeaux 

mam do sprzedania następujące wina czerw one w  le­
pszych g a tunkach :

4  beczki wina S t. E  m i l i o n  a 90 Tal. prócz cla 
50  butelek C h a t .  L a  f i t  e . a  2 Tal. 7  S gr. 6 Fen. 
50  » C h a t .  L a r o s e ,  a 1 » 12 » 6 #

100 » Chat. M a c g a u x  a 1 » 2  » 6 »
Cło w ynosi mniej więcej 32  Tal. od beczki.
Dom pow yższy , z k tórym  od lat kilku korespon­

du j e ,  znany mi jest z dobrych win i rzetelności.
~M. Cegielski.

14. Plac Wilhelmowski 14.'
3  N ow y transport u lubionych, p ra w d z iw y c h ^  
«  H awańskich cygarów  odebrałem znów  w prost «  

okrętem  parow ym  przez H a m b u r g  i s p r z e - 'S  
jś? daję takow e en gros i  en. d e ta il tanio.

i  Herrmann Mathias, ' '%
Jj£ 14. plac W ilhelm ow ski 14. jrj

F . A D A M C Z E W S K I
poleca łaskaw ym  w zględom  W ysokiej Szlachcie i 
Szanow nej Publiczności sw a co dopiero o tw orzoną

s r a a a o ą  a © Q aaas?  .
p ierw szege rzędu w  P l e s z e w i e  w  domu Pana 
iandrata R a n k o w i c z a ,  blisko poczt)'.

W  oberży mojej można także dostać każdego cza­
su ku w ygodzie publiczności likw orów , karm elków  
i ciast rozm aitych.

M nsżkow ski, oberżysta w Borta. 
W e  fa r lt le r s i l  S ie b u r g s t

farbu ją  się rzeczy z a n g o r y ,  jak o  płaszczyki, 
kur t ki ,  itd ., w  każdym  kolorze i daje im się appre- 
tu rę  lśn iącą , tak źe w  żadnym  w zględzie now ym  
nie ustępują, t

P iekarz Matien p rzy  M łyńskiej ulicy-N r. 18. 
przedaje od dnia 13. Października r. b. okrągłego 
ehleba przedniego w  bochenkach i kukiełkach 4$  
funt. za 5 Sgr.', takiegoż chleba ale średniego 4 f  
funt. za 5 Sgr. ^

Pomieszkanie m oje: na starym  R ynku  
Nr. 85. na II. piętrze. f f i t l .  P a l k ę ,

Komponista i maitre m uzyki.

Podpisany' poleca się p rzy  osiedleniu się w  Po­
znaniu. Poznań , dnia 10. Października 1856. 

,W a M  M a y .  D ekarz , ul. Św . M arcińska 13.

Dwie lub cztery  p iękne, 2  cale w ysokie klacze 
srokate poszukują się do nabycia i uprasza się o po ­
danie oflerty pod cyfrą  V. L. poste restante w W r o ­
c ł a w i u .

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  14. Paź dz ie rn ika  1856.
Sto­ Na p r .  k u r a n t
pa

ryt..
papie-
pa its i.

gotows-
7-US.

Po ży czk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 4-1 — 99^
dito  z ro k u  1850. . . . 44 — 99f
di to  z ro k u  1852. . . . 4 ś — m
d ito  z r o k u  1853. . . . 4 ’ — 95-1-
d ito  z ro k u  1854. . . . 4j; - 9*91

84
d i to ’ p re m ió w  ha n d lu  m o rsk ie g o  . . 
d ito  M archii  E l e k to r a ln e j  i N o w ej

— —

?! ■ — I —
dito  m ias tą ,  B e r l i n a ................................ — —
dito  d i to  . ........................ 3 4 — 82 i

L i s ty  z a s taw n e  M arch i i  E l e k t ,  i N ow ej 3  i --- —
dito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . . __ —
dito  P o m o rsk ie  . .................... 3,1 —• —

d ito  W. X. P o zn ań sk ie g o  . 4" — —
dito  W .  X. Pozn .  ( n o w e )  . 3$ — 85|
dito  Szi;,skit- . . . . . . . . —

82dito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . . 3$ ---
B i le ty  r e n t o w e  Po zn ań sk ie i 90f . .
L o u i s d o r y ........................... ........................... . HOf
A k cy e  ko le i  ż e l a z u .S t a r o g r .  P o z n a ń s k . 4 97$

1 Dnia  15 .  P aździern ika  
i 1856  r.

w m i e ś  c.i e P o z n a n i u .

P rz y  Grobli pod N r. 12- B. sprzedaje się U l  
| H  na ostatnim  składzie drzew a z  t i r  O  ^
^  g r u b e j  i  s u c h e j  b u c z y  m g  w  w  

szczepach s t f Z € S I  p o  S  T a l *  a w  od- M  
^  powiednim stosunku cen w szystkie inne ga- 

tunki drzew a opałowego.

P szen icy  p iękne j ,  szefel po 16 ga rn .
P s z en ic y  ś r e d n i e j ....................................
P s zen icy  o r d y n a r y j n ę j ........................
Z y t a  p r z e d n ie g o ,  s z e f e l ....................
Ż y t a  lż e jsze g o .............................. ....  . ■
Jęc z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l .  . • . .
J ęcz m ie n ia  m ałego
O w s a , s z e f e l ....................................... ....
G rochu  do g o to w a n ia ,  szefel  . . .
Gorch  na p a s tw ę   ............................
R ze p ik  l a to w y   ........................
T a t a r k i  s z e f e l ........................................
Z iem n ia k ó w ,  s z e f e l ..............................
J l a s ł a , g a r n i e c .......................................
S i a n a ,  c e n t n a r .......................... .....  . .
S ło m y ,  kopa  po  1200  fu n t  . . . .
S p i r y t u s u  (b e czk a  120kw.)8OgTraS.
dn ia  14. P a ź d z i e r n i k a ........................
dn ia  15. » .............. ...
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